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Narady organizacji
zachowawczych

Warszawa, 16. 9. (Tel. wł.). — 
Z kół „sanacyjnych“ komunikują, że w 
dniu wczorajszym odbyło się pod prze­
wodnictwem ks. Radziwiłła zebranie 
wszystkich trzech organizacyj zacho­
wawczych.

Omawiano na wiecu sytuację poli­
tyczną i postanowiono przystąpić do ak­
cji wyborczej pod hasłem naprawy kon­
stytucji. (w) _______

Przedstawiciele Związku
Aplikantów u min. Cara
Warszawa, 15. 9. (PAT.) W dn. 

15 bm. min. sprawiedliwości przyjął 
na audjencji Radę naczelną Zw. Apli­
kantów zawodów prawniczych Rzeczy­
pospolitej Polskiej, złożoną z prezesa 
p, Lewandowskiego i wiceprezesa p. 
Tereszczenki, którzy zgodnie z uchwa­
lą Rady naczelnej przedłożyli mini­
strowi jako naczelnemu prokuratoro­
wi Rzeczypospolitej prośbę o złagodze­
nie środków zapobiegawczych, zasto­
sowanych do aresztowanych b. posłów, 
aplikantów adwokackich, Dębskiego i 
Pragera.

Skazanie redaktora
Warszawa, 16. 9. (Tel. wł.). — 

Sąd grodzki w Warszawie rozpatrywał 
w dniu wczorajszym sprawę redaktora 
dziennika ABC p. Jana Sommera, oskar­
żonego za artykuł pt. „Wizyty ministra 
Składkowskiego u sierżanta Chmielew­
skiego“.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał redaktora na 3 miesiące więzienia.

Echa zamachu na poselstwo 
sowieckie

Warszawa, 16. 9. (Tel. wł.). — 
W sobotę wyjechało do Jugosławji kilku 
komisarzy policyjnych dla odebrania od 
tamtejszych władz sprawcy zamachu na 
poselstwo sowieckie w Warszawie, Po­
lańskiego.

.. W dniu dzisiejszym będzie on przy­
wieziony do Warszawy, (w)

Aresztowanie działacza 
polskiego na Litwie

Kowno, 15. 9. (PAT). W dniu dzi­
siejszym policja przeprowadziła rewizję 
w majątku p. Budzyńskiego, b. posła do 
sejmu litewskiego z frakcji polskiej. Po 
rewizji p. Budzyński został aresztowany.

Powód aresztowania nie jest dotych- 
ezas znany.

Teror wyborczy
w Niemczech

. Berlin, 15. 9. (PAT). We wschod­
niej Pomeranji, we wsi Domsdorf zwo­
łane zostało przez polskie związki ludo­
we zgromadzenie przedwyborcze, na 
Worem miał przemawiać proboszcz ks. 
łkrnański.

Gdy ks. Domański zaczął wygłaszać
Przemówienie wyborcze w języku pol­
skim, na sali wszczęło awanturę kilku­
dziesięciu hitlerowców, którzy zmusili 
następnie gospodarza lokalu do zażąda- 
n,a przerwania zebrania i opuszczenia 
Sa‘i przez uczestników wiecu.
, Jak donosi „Deutsche Tgsztg.“, po zo­
raniu tem pomiędzy Polakami i Niem- 
ami rozpoczęła się bójka, w czasie któ-

:1 został raniony i Polak i 3 Niemców
°tkę zlikwidowała żandarmeria

Pałac prezydenta Argentyny, zdobyty szturmem w czasie ostatnich zamieszek
rewolucyjnych przez zbuntowane oddziały wojskowe

Echa niedzielnych wieców i manifestacji
Dalsze aresztowania w Warszawie — Nastroje w Katowicach.

Warszawa, 16. 9. (Tel. wł.) Po 
niedzielnem wzburzeniu i podniece­
niu, wywołanem. traglcznemi zajścia­
mi po wiecu centrolewu, wczoraj zapa­
nowało pewne uspokojenie i duże 
przygnębienie. Kampanja wyborcza 
rozpoczęła się pod bolesnym znakiem. 
Zresztą wypadki niedzielne nie były 
zasadniczą niespodzianką. Obecnie 
tak się zwykle układa, że rano budzi­
my się z myślą, co też nieoczekiwane­
go stało się w nocy, a wieczorem robi­
my bilans niespodzianek i czekamy na 
ciąg dalszy. Pytanie, co będzie dalej, 
jest też na ustach wszystkich.

W pustym od dłuższego czasu gma­
chu sejmowym wczoraj było ludno i 
gwarno. Przybyło wielu działaczy 
Centrolewu, którzy brali udział w wie­
cach na prowincji i opowiadali o ich 
przebiegu. Że i tam bilans jest niewe­
soły, wiadomo już z depesz wczoraj­
szych.

Wraz z wieściami prawdziwemi, 
krążą też różne pogłoski, które nie 
znajdują potwierdzenia. Do takich po­
głosek należała wiadomość o areszto­
waniu p. Gralińskiego z „Wyzwole­
nia“. Natomiast co do p. Noska z te­
goż stronnictwa, to wiadomość o jego 
aresztowaniu potwierdza się. P. Kos­
mowską aresztowano w Lublinie i u- 
mieszczono w więzieniu na zamku lu­
belskim.

O losie aresztowanych i wywiezio­
nych do Brześcia posłów nadal niema 
żadnych wiadomości. Podobno do­
tychczas nie zezwolono na dostarcze­
nie im niezbędnych rzeczy i drobiaz­
gów. W poniedziałek rano wyjechała 
do Brześcia pani Kiemikowa z synem.

(w.)
Warszawa, 16. 9. (Tel. wł.). W 

Warszawie po rozwiązaniu pochodu 
Centrolewu aresztowano około 300 osób 
a dziś w nocy aresztowano wielu człon­
ków P. P- S. Aresztowania miały też 
miejsce i w innych miastach.

Według prywatnych obliczeń liczba 
aresztowanych dochodzi do 1000 osób. 
Aresztowani po niedzielnym wiecu zo­
stali przewiezieni do Okręgowego Urzę­
du Policji Politycznej. Przesłuchiwania 
trwały przez całą noc. W rezultacie 
tych przesłuchów kilkanaście osób zwol­
niono, resztę zaś zatrzymano do spraw­
dzenia. (w) « , j,

Lublin,. «. 9. (PAT). Dochodze­
nia, prowadzone twźeciwko b. posłańca

Kosmowskiej w związku z jej wystąpie­
niem w d. 14 b. m„ postępują szybko. — 
B. posłanka, oskarżona z art. 154 cz. II., 
pozostaje w więzieniu. Według infor- 
macyj tutejszych władz sądowych, roz­
prawa przeciwko niej odbędzie się w 
najbliższym czasie.

Katowice, 15. 9. (Tel. wł.). Ka­
towice przeżywają jeszcze echa niedziel­
nych manifestacyj. Wszędzie toczą się 
rozmowy o wczorajszych demonstra­
cjach. Olbrzymia większość ludności 
daje wyraz swemu oburzeniu z powodu 
prowokacyjnego zachowania się Zw. 
powstańców śląskich oraz policji, która 
zupełnie nie reagowała na to, co robili 
powstańcy.

Wieczorem na dworcu zebrała się 
grupa powstańców, która została obrzu­
cona przez tłum wrogiemi okrzykami, a 
gdy powstańcy, pewni poparcia przez po­
licję sprowokowali zgromadzonych, 
tłum rzucił się na nich, pobił ich i ode­
brał sztandary, które oddano policji, gd(y 
ta nadbiegła z odsieczą.

Tutejszy obóz „sanacyjny“ szerzy po­
głoski o mąjącem nastąpić wkrótce roz­
wiązaniu Sejmu śląskiego i dalszych a- 
resztowaniach posłów — na terenie ślą­
skim.

Ile w tern prawdy, wykaże przyszłość.
_______ (E)

Bilans handlowy
w m. sierpniu

Warszawa. 15. 9. (PAT). Według 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzę- 
diu Statystycznego bilans handlowy pań­
stwa polskiego łącznie z Wolnem Mia­
stem Gdańskiem w sierpniu r. b. przed­
stawia się w sposób następujący:

Przywieziono 324.830 ton towarów o 
wartości 188,489,000 zł. Wywieziono 
1,627,673 ton towarów o wartości 
201,486,000 zł. Saldo dodatnie bilansu 
handlowego wynosi 12,997,000 zł.

Wielkie manewry 
Reichswehry

B e r 1 i n, 15. 9. (PAT.) Według do­
niesień z Got,ha, dzisiaj rozpoczęły się 
tam ramowe ćwiczenia Reichswehry, 
które mają być najydększemi i (naj- 

, wszechstronniejszemi manewrami nie­

mieckiej Reichswehry, jakie odbywały 
się od czasu wielkiej wojny. Manewry 
te potrwają do czwartku.

Podczas manewrów obecni będą: 
min. Reichswehry gen. Heye, wielka 
liczba b. oficerów i dowódców armji 
cesarskiej oraz liczni attache wojsko­
wi państw obcych. Od 16 bm. obecny 
będzie również prezydent Rzeszy Hin- 
denburg.

Obrazki paryskie
(Od własnego korespondenta)

Paryż, we wrześniu.
Gdy wyjeżdżałem na paro tygodnio­

wy urlop do Paryża, znajomi wyrażali 
zdziwienie, że na wypoczynek po cało­
rocznej pracy wybrałem tak wielkie i 
ruchliwe środowisko, pełne hałasu, 
automobili, rozrywek i wszelkiego ro­
dzaju pokus. Zarzuty te, stawiane 
Paryżowi, są jednak niesłuszne. Czło­
wiek ginie tam bowiem jak ziarnko 
piasku, odcina się od wszelkich ko- 
neksyj, zapomina o wszystkiem, czem 
żyje przez cały rok i ma wreszcie czas 
na obserwacje i rozmyślania. Paryż 
jest nawet jakgdyby do tego stworzo­
ny. Jeżeli się chce zobaczyć ruchli­
wy, wesoły tłum, wystarczy udać się 
na bulwary; kto pragnie spokoju i ci­
szy — może się schronić w jakimkol­
wiek parku lub wyjechać do jednej z 
bardzo licznych miejscowości pod­
miejskich. Na wypadek deszczu dobre 
są muzea i wystawy sztuki a gdy znów 
nie chce się o niczem myśleć — można 
usiąść na tarasie jakiejkolwiek ka­
wiarni i zająć się obserwowaniem 
przechodzących typów.

W roku bieżącym tutejsze życie 
kawiarniane, zwykle tak bujne, z po­
wodu nieustannych prawie deszczów 
i chłodów ogromnie upadło. Tarasy 
są przeważnie puste i zapełniają się 
jedynie w cieplejsze dnie. Osobliwo­
ścią tych lokali jest to, że t. zw. „ogród­
ki“ wcale nie są oddzielone od ulicy, 
jak to bywa u nas, kto wie, czy nie dla 
kontroli gości, którzy ewentualnie mo­
gliby się ulotnić bez uregulowania ra­
chunku. A w tym właśnie kierunku 
paryski kelner jest nadzwyczajnym 
optymistą. Przyniósłszy bowiem na 
tacy kawę lub piwo, przestaje się go­
ściem interesować, gdyż wie, że gość 
ureguluje rachunek płatniczemu lub 
zostawi należność na tacce, skąd nikt 
pieniędzy tych nie ruszy.

Wiara w uczciwość ludzką jest tu 
tak wielka, że przybyszów ze wschod­
niej zwłaszcza Europy okrywa rumień­
cem wstydu.

W Paryżu niema też tej gorączki 
loteryjnej, jaką, zauważyć można u 
nas. Nikt bowiem tu nie wierzy w 
możność łatwego przyjścia do mająt­
ku. Za to przed oknami i wejściami 
do banków, gdzie zazwyczaj wywie­
sza się notowania giełdowe, schodzą 
się typy, stanowiące cenny materjał 
obserwacyjny, specjalnie dla malarza. 
Stoją tam ludzie wszelkich zajęć, sta­
nów, płci i wieku a w południe tłum 
ten powiększają spieszący na obiad 
pomocnicy handlowi, którzy na chwil­
kę tu przystają, aby dowiedzieć się, ja­
ki jest ostatni kurs papierów, które 
nabyli za oszczędzone pieniądze.

Na ulicach słychać bezustanny specy­
ficzny hałas, wywołany przez tysiące ja- 
dących we wszystkich kierunkach auto­
mobili. O uniknięciu zderzenia decydu­
je często ułamek sekundy. Mimo to 
przejścia przez ulicę są w Paryżu bez­
pieczniejsze niż u nas. Są one zwykle 
oznaczone metalowemi krążkami, wpu- 
szczonemi w asfalt jezdni, i wszystkie 
wozy muszą przed nimi zatrzymać się 
lub conajmniej zwolnić bieg. Podniesio- 

I na biała pałeczka policjanta zatrzymuje 
przednie • wozy a ostry, gwizdek, zw racą 
»wagę- końcowymi* że 'ulfca"¡w pewnym
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kierunku jest zamknięta. Sygnały 
świetlne ostrzegają znów przed wjazdem 
do ulic jednotorowych. Publiczność jest 
doskonale wyszkolona, chodzi po ulicach 
rozważnie i przekracza jezdnię tylko wo- 
©ttaczonych punktach. Dlatego też ilość 
"wypadków jest tu stosunkowo niewiel­
ka.

Wskutek wszystkich tych zarządzeń 
ruch uliczny w Paryżu odbywa się bar­
dzo powoli a komu się spieszy, jedzie 
koleją podziemną „Metro“, która prze­
wozi szybko, ale pasażerowie jej narze­
kają na ciężkie, nieprzyjemne powietrze 
zarówno w wagonach, jak i tunelach.

Co do czystości, to Paryż naogół po­
zostawia w tym kierunku wiele do ży­
czenia. Na głównych ulicach puszcza 
się rynsztokami olbrzymie masy wody, 
która unosi do kanałów wszelkie śmieci 
i odpadki, natomiast boczne jeszcze i dzi­
siaj „przybrane“ są resztkami warzyw, 
papierów itp. Wogóle przeciętny Pary- 
żanin w kawiarniach i restauracjach 
rzuca wszystko, co mu niepotrzebne, na 
ziemię, wskutek czego służba bezustan­
nie musi wymiatać pod stołami i krze­
słami gości.

Co kraj to obyczaj!
Przysłowie to zastosować można 

¡przedewszystkiem do ograniczeń, jakie- 
mi skrępowany jest specjalnie prezy­
dent Francji.

Gdy prez. Doumergue udał się do Al­
gieru na uroczystości, związane z 100 
rocznicą przyłączenia tego kraju do 
Francji, szejkowie arabscy ofiarowali 
mu wspaniałego konia. Podarku na 
Wschodzie odrzucić nie można, gdyż o- 
braziłoby to narodowe i religijne uczu­
cia tubylców. W każdym innem pań­
stwie sprawa ta uważana by była za 
rzecz zupełnie normalną i nie wywołała ’ 
by żadnych trudności. Francja jednak­
że w stosunku do swego prezydenta jest 
nieprzejednana. Prezydentowi nie wol­
no przyjmować podarków, prezydent nie 
może mieć rodziny — wogóle jest on tyl­
ko głową państwa i należy wyłącznie do 
republiki. Tak więc p. Douinergue‘owi 
nie wolno było przyjąć konia od Ara­
bów. Mógł na niego popatrzeć, mógł po­
dziękować, ale na tern koniec. Szef pro­
tokołu zadecydował, że koń przekazany 
zostanie min. rolnictwa, które znów 
przydzieli go do jednej ze stadnin pań­
stwowych. Decyzja ta została ściśle wy­
konana. Piękny Arab znalazł się w 
stadninie w Bordeaux i otrzymał nazwę 
Rivoire.

Tym razem prezydent mógł przynaj­
mniej obejrzeć konia i ża niego podzię­
kować. Ale czasami bywa gorzej.

Mianowicie przed niedawnym cza­
sem pewna starsza dama z Nimes prze­
słała prezydentowi jako prezent swój 
welon ślubny, prawdziwe arcydzieło 
ręcsnej pracy hafciarskiej. Prezydent 
jednak welonu nawet nie zobaczył, gdyż 
oburzony „nietaktem“ staruszki szef pro­
tokołu czemprędzej dar ten odesłał i o 
„właściwem“ załatwieniu sprawy prze­
słał zaraz komunikat do gazet. Pan 
Doumergue dowiedział się o wszystkich 
dopiero z pism i choć nie był zadowolo­
ny « formy, w jakiej prezent staruszce 
zwrócono, nie mógł jednakże nic na to 
zaradzić.

Tacy już są Francuzi i ich urządzę- I 
nia republikańskie. T, Mark,

Artykuł Poincarego 
przeciwko rewizji traktatów pokojowych

Paryż, 15. 9. (PAT). „Excelsior“ 
drukuje kolejny artykuł Poincarego z 
serji tych, które ukazują się w tem pi­
śmie co 2 tygodnie, a równocześnie w 
dzienniku „La Nation“ w Buenos Aires.

Obecny artykuł b. prezydenta republi­
ki poświęcony jest sprawie rewizji trak­
tatów pokojowych. Ostrzega on tych, 
kiórzyby do podobnej roboty chcieli 
przyłożyć rękę, przed zgubrtemi jej na­
stępstwami. Wyraziłyby się one przede­
wszystkiem w fatalnych rozterkach po­
między samymi sprawcami tego zgubne­
go dzieła. ’ Narody potężne, pełne ambi­
cji, prędzej czy później, wejdą w kon­
flikt z skromniejszymi narodami, nie- 
zdolnemi. do oparcia się im. Nawet przed

Policjant przejechany 
przez pociąg

Katowice, 16. 9. (Teł. wł.). Wczo­
raj w godzinach popołudniowych na 
przejaździe kolejowym w Załężu wsku­
tek niedostatecznego zamknięcia zapory 
został najechany przez pociąg towarowy 
policjant śląski, jadący na motocyklu. 
Maszyna została strzaskana a policjant 
poszarpany na kawałki.

Krążą pogłoski, że był to post. Zygm. 
Rydzewski, który w niedzielę brawuro­
wo rozjeżdżał po ulicach Katowic, roz­
praszając zebrane ńa chodnikach i jezd­
ni tłumy ¡publiczności, protestującej 
przeciwko prowokacyjnemu zachowaniu 
się Zw. powstańców śląskich. (E)

Śmiertelny wypadek
na kopule św. Piotra

Bzy m, 15. 9. (PAT). Dziś niejaki 
Nitrati Marceli z Bracciano pod Rzy­
mem, zwiedzając bazylikę Św. Piotra, 
znalazł się na kopule, skąd rozlega się 
widok na całe miasto. Prawdopodobnie 
przez nieostrożność Nitrati przechylił 
się poza balustradę, okalającą platfor­
mę na szczycie kopuły, i spadł z wyso­
kości sześćdziesięciu metrów, zabija­
jąc się na miejscu.

Wobec tego, że wypadek ten zdarzył 
się na terytorjum Watykanu, sędzia 
śledczy watykański p. Rota skonsta­
tował śmierć NitratFego, zezwalając na 
odwiezienie zwłok do prosektorium.

0 współczesnej Europie
Znakomity dramaturg włoski, au­

tor głośnych na całym świecie utwo­
rów scenicznych, Luigi Pirandello, 
zdecydował się wyemigrować do Ame­
ryki. Wiadomość o tej podobno nie­
odwołalnej decyzji wywołała olbrzy­
mią sensację i ożywione komentarze. 
Zapytany o motywy swej decyzji, Pi­
randello udzielił niezwykle ciekawej 
odpowiedzi, która brzmiała następu­
jąco:

— „Zycie w Europie stało się nie­
znośne. Do wojny światowej było w

zgromadzeniem, najbardziej bezstronnie 
usposobione«!, obawiać się należy, że 
właśnie potężne te i antyczne narody we­
zmą ostatecznie górę. Umieją one le­
piej od innych działać na prasę między­
narodową i opinję cudzoziemską, umie­
ją wprowadzać w błąd umysły i wzbu­
dzać w nich zamieszanie przez kampa­
nie wyrafinowanej zręczności i zawsze 
potrafią przeciągnąć ostatecznie na swą 
stronę nawet najmniej życzliwie dla 
nich usposobionych sędziów.

Komentując ten artykuł, dziennik 
„Figaro“ zapytuje, czy Briand odczuje 
całą niesławną logikę tak mistrzowskie­
go rozbicia jego chimerycznej polityki 
locarneńskiej.

Europie pokolenie, które szczyciło się 
swą młodością, dążąc, aby żyć i my­
śleć a nawet umierać młodo. Dziś 
młodość znikła- Dzieci już rodzą się 
starcami, a każdy lęka się być mło­
dym. W Europie niema miejsca dla 
młodych. A ja, mimo swych sześć­
dziesięciu sześciu lat, czuję się mło­
dym i dlatego zdecydowałem się prze­
nieść na stałe do młodego narodu a- 
merykańskiego. Sprzedałem już swą 
willę w Rzymie i wkrótce zamieszkam 
w Nowym Jorku“.

Zapytany, czy na decyzję jego nie 
wpłynęły względy materjalne, Piran­
dello odpowiedział:

—• „Nigdy nie umiałem i nie umiem 
robić pieniędzy. Wszyscy autorzy sce­
niczni są biedni. Sądzę, że nawet Ber­
nard Shaw bywa nieraz w kłopotach 
finansowych. Pieniądze na teatrze ro­
bią dyrektorzy teatrów, agenci, przed­
siębiorstwa reklamowe, lecz nie auto­
rzy“.

Wyjazd Pirandella na stałe do A- 
meryki nabiera szczególnego znacze­
nia ze względu na narodowość. Oka­
zuje się, że dla człowieka, „który czu­
je się młodym“, niema miejsca nawet 
w faszystowskich Włoszech. (R. C.)

Klub karciarzy w grobowcu
Niedawno zmarł w Chicago niejaki 

Jim Wbite, którego największą pasją 
byłą gra, w karty. Jeszcze za życia wy­
stawił on sobie wspaniałe mauzoleum, 
w którem urządzony został pokój klu­
bowy, przeznaczony wyłącznie do gry. 
W testamencie swym White przezna­
czył znaczne zapisy tym z pośród 
swych przyjaciół, z którymi najczę­
ściej grywał, jednakże pod tym warun­
kiem, że codziennie w oznaczonej go­
dzinie zbierać się będą w owym klu­
bowym pokoju mauzoleum dla zagra­
nia w karty.

Woli testatora stało się zadość. Da­
wni jego przyjaciele przez dwadzieścia 
dwa łata zbierali się w mauzoleum i 
grywali w karty. Z biegiem czasu 
liczba ich topniała, aż wreszcie nieda­
wno zmarł ostatni z tej liczby i w mau­
zoleum zapanowała cisza, właściwa 
miejscu wiecznego spoczynku. (R. C)

Nowy Landru aresztowany
został w Atenach

Prasa grecka donosi o dokonanym o- 
statnio przez policję ateńską aresztowa 
niu niejakiego Piotra Kulaksidesa, 
karżonego o zamordowanie siedmiu 
swoich żon i przygotowywaniu morder 
stwa swej ósmej narzeczonej.

Aresztowanie nastąpiło w przeddzień 
wesela. Grecki Landru przyznał się de 
zamordowania ostatniej swej żony, 
przeczą jednak kategorycznie, jakoby był 
winny śmierci poprzednich swych żon

Sprawa wywołała ogromne porusza 
nie wśród ludności i, jak zwykle bywa 
całą serję doniesień o tajemniczem znp 
knięciu kobiet, które jakoby miały paś«* 
ofiarą zwyrodniałego zbrodniarza.

(R- C.)

Ostrożnie z przyjmowaniem 
służby

Mieczysław Dębowski, zamieszkały 
przy ul. Romana Szymańskiego, przyjął 
służącą nieznanego nazwiska, która po 
dwu dniach zbiegła, zabierając ze sobs 
gotówkę, biżuterję i bieliznę ogólnej 
wartości około 500 złotych.

Nieuczciwej służącej poszukuje poli­
cja. (k) ______

Pobici przez nieznanych
napastników

W dniu wczorajszym w Kotowia w 
powiecie poznańskim zostali napadnięci 
przez nieznanych napastników Kazimie- 
ra Tomaszewska i Wincenty Rajewicz z 
Wir.

Poranienia wymienionych były tak 
ciężkie, że musiano przywołać pogoto­
wie lekarskie, (k)

Zderzenie motocyklistów
W Bydgoszczy na ul. Poznańskiej 

zderzył się motocykl, kierowany przez 
Arnolda Wiśniewskiego z Bydgoszczy 
z motocyklem, prowadzonym przez 
Antoniego Knittera z Chojnic.

Z wypadku, który mógł łatwo po­
ciągnąć za sobą groźne następstwa, 
motocykliści wyszli cało, (k.)

Oszustwa sezonowe
Obecnie, przy zbliżającej się porze 

zimowej, na bruku poznańskim za* 
częli się pojawiać oszuści węgłowi. 
W tych dniach chodził po domach pe­
wien osobnik w mundurze kolejarza i 
pobierał zaliczki na rzekome dostawy 
węgla.

Oszusta zdołann przytrzymać. (k.)

Autobus najechał cyklistę
W tych dniach w Bydgoszczy na 

ul. Jagiellońskiej zderzył się autobus 
P. M. 52888 z jadącym na rowerze Jó­
zefem Pytłarzem z Gzina w powiecie 
chełmińskim.

Pytlarz został pokaleczony a rower 
uległ doszczętnemu zniszczeniu, (k.)

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

67)
— Jest pan szkaradny... Chwilami 

zdaje mi się, że mogę pana niecier- 
płeć... Jak można mnie tak doprowa­
dzać do rozpaczy.,,?

— Co takiego?
— Co pan szłyszy... Nie znoszę, je­

śli mi ktoś czemś imponuje... góruje 
nademną w jakiś sposób. A pan wła­
śnie pod każdym względem wziął na­
demną górę... Rozumie pan, jaką mi 
to sprawia przykrość...?

—- Pani jest mały, kochany bęben...
— A pan jest nieznośny... Zabra­

niam panu odzywać się do mnie, do­
póki nie przyjedziemy do Johnstown.

— Ani myślę.
— Chce pan się ze mną kłócić?
— Uchowaj, Boże. Skądże znowu. 

Skoro jednak rrja to pani sprawie 
przyjemność, kłóćmy się. Dalej zaczy- 
najpty...

— Jeszcze jedno słowo, a wywrócę 
wóz.,, Chce pan się przekonać?

— Jeśli to nastąpi, w takim razie 
nie dojedziemy na miejsce... A możli­
we, że przeniesiemy się do wieczno­
ści,.,?

— A tą ni« W&wstto
mi jedno.

— Poco było w takim razie wybie­
rać się wogóle do Johnstown?

— A czy ja wiedziałam, że pan bę­
dzie w drodze taki nieznośny?

— Tak, rzeczywiście... To prawda. 
Przyznaję. No, ale co w takim razie 
zrobić? Ja się nie poprawię,..

<— W takim razie wywrócę wóz..,
— Pani tego nie uczyni... Ale jeśli 

pani zależy na tem, podejmuję się za­
demonstrować, jak można łatwo po­
pełnić szaleństwo, za które płaci się 
życiem, w najlepszym zaś rozie kalec­
twem.

— Jak to pan chce zrobić?
— Chociażby, dajmy na to, w ten 

sposób. Pani zatrzyma wóz, ja wysią­
dę... A potem zwyczajnie rzucę się 
pod koła, pani mnie zwyczajnie prze- 
jedzie... I sprawa — gotowa...

— To znaczy, miałabym przejechać 
pana... ?

— Naturalnie.
— Jak pan może opowiadać takie 

bajeczki bez sensu... ?
— Nie podobają się pani?
— W takie szaleństwa nie uwierzę... 

To może uczynić tylko zdecydówany 
kandydat na samobójcę... Pan na ta­
kiego wcale nie wygląda.

— Skoroby to pani sprawiło przy­
jemność ...

— Ach, wjęc dla mojej przyjemno­
ści... ?

— Dla pani przyjemności.. ä
Evelyn parsknęła śmiechem.
— Czy wszyscy mężczyźni w Eure»

Pis tak kUmią, M pan?

— Przeważni©... Jak zresztą wszę­
dzie ... Z wyjątkiem chyba jednej A- 
meryki, naturalnie, północnej...

—- Co pan znowu chce przez to po­
wiedzieć?

— Że tutaj kłamią daleko więcej...
— Gdzież to pan poczynił takie nie­

zwykłe spostrzeżenia, mój panie?
— Gdzieżby? W Ameryce.
— Widzi pan, jaki pan szkaradny? 

Nie mówiłam? I kłóci się pan z© mną 
nieustannie.

— Cóż robić? Tak widocznie mnie
i pani jest sądzone... A wie pani, w 
moim kraju jest przysłowie, które 
brzmi: kto się czubi, ten się lubi...

t Niema sensu.
— A przecież my się lubimy..«
— Ja — ani trochę...
— Powiedzmy/— troszeczkę.
— Ani troszeczkę. Niecierpię pana.
— Przesada.
Jane przeważnie nie brała udziału w 

przekomarzeniu się wzajemnem tych 
dwojga. Wpatrzona była czasami to w 
jedno to w drugife, ale jakby nie zdając 
sobie z tego sprawy. Nadstawiała uwa­
żnie uszu, ale zdawała się nie słyszeć 
nie z tego, o czem mówili. Rozwarte u- 

zśtb dziewczyny, melancholia siedząca 
'nieustannie w oczach., zamyślenie dzi­
wne, świadczyły wymownie, że Jane 
oddawała się marzeniom, które tem 
większym zapalały się płomieniem u- 
czuć im pilniej od czasu do czasu spo­
częło na niej spojrzenie oczu Piwosza. 
W duszy dziewczątka budziło się q©ś 
maraanago, £ .oogo oj® utai&ia sobie

zdać sprawy, a co raz spędzało wszyst­
ką krew z serca, to znowu jakby ścinałć 
ją lodem.

Bez przeszkód i bez dalszych przy­
gód, zatrzymując się raz jeden w dro­
dze na krótki postój w uroczem miej* 
scu nad rzeką, dojechali wreszcie do 
Johnstown. Evelyn bez trudu odnalazła! 
drogę do Evelynville, jak się nazywała, 
posiadłość w Johnstown, należąca do 
jej ojca.

Stary Paterson nietyłe był zdziwię* 
ny przybyciem córki, ile zmieszany nie- 
eczekiwanem jej pojawieniem się wi 
swej kryjówce. Zastała go właśnie wy* 
siadającego z samochodu, którym wre* 
cił z inspekcji w kilku najbliższych ko* 
palniach i hutach.

— Mówiłem ci, dziecko moje, że pra­
gnę być tutaj sam ... Czy znowu każesz 
mi uciekać gdzieindziej ?

— Nie byłoby sensu, papo...* 1”* 
trzepała nie zwracając uwagi na słowa 
starego Patersona. — Pozwól, że o1 
przedstawię naszego gościa z Paryża- 
Markizie, oto mój ojciec ... Poznajcie 
się panowie...

Stary Paterson mierzył zdumionym 
wzrokiem przystojnego mężczyznę» 
któremu biła szlachetność z twaijT 
Pierwsze wrażenie musiało być bardzo 
dobre, chociaż nie okazał tego st81/ 
po sobie. Wyciągnął wszakże rękę U" 
przejmie i nawet cisnął kilka zdawko­
wych słów. Na twarzy zachował stoic 
spokój i chłodną uprzejmość-

¡(Ciąg ¡dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Wtorek, 16 września 1930.

gońce: wschód 5,27 — zachód 18,07 ~~ 
długość dnia 12 godzin 40 min.

Cgjęźyc: wschód 21,43 — zachód 15,19 — 
po ostatniej kwadrze.

KaL rz.-kat.: Cyprjan — jutro Stygmata 
® Św. Franciszka.
gaL slow.: Sędzisław — jutro Drogosław.

Zebrania
pgjg o 16,30 Sodalicja Pań Miejskich p. 

wezw. Niep. Pocz. N. M. P., w szkole 
im- Dąbrówki, ul. Młyńska 10;

o 19,30 Koło Śpiew. „Gędżba“ (Winia- 
ry), w lokalu zebrań;

o 20 Tow. Przem. „Jedność“ pod wezw. 
Św. Antoniego, w „Ulu“, ulica Ślu­
sarska 6;

o 20 Tow. Ml. Przemysłowców (kraw­
cy), w sali Kola Senjorów, al. Mar­
cinkowskiego 26;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Wilda), u 
p. Zawadkowej, G. Wilda 75;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Jeżyce), u 
p. Tomikowskiego, uh Szamarzew­
skiego 18.

Jotro o 17,30 Zw. Pracowników Umysło- 
wych Z. Z. P. (pracownicy biurowi), 
w lokalu przy ul. Działyńskich 3;

o 18,30 Rada miejska, w ratuszu; 
o 19 Tow. Św. Władysława (Św. Ła-

zarz-Wilda), u p. Dusika, ul. Marsz. 
Focha 62;

o 20 Koło Absolwentów szkoły handlo­
wej, u p. Jarockiego, ul. Masztalar- 
ska 8 a;

o 20 Tow. Cyklistów i Motorzystów, u 
p, Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a.

Wystawy
Baton Wlkp. Stów. Artystów-Plastyków,

pl. Wolności 14 a, otwarty w dnie po­
wszednie od godz. 11—17, w dnie 
świąteczne od godz. 12—15.

Pogrzeby
Ozfg: Śp, Grzegorza Bogdanowa o godz. 

10 po nabożeństwie w cerkwi prawo­
sławnej przy ul. Marcełińskiej. — Śp. 
Marji z Konwerskich I. voto Lindne- 
rowej o godz. 17 ul. Wyspiańskiego 
nr. 21.

Licytacje
Dziś o 9,30 ul. Wodna nar. St. Rynku — 

urządzenie składowe, kapelusze, 
Przybory;

« 10 ul. Gwarna 11 — 2 skrzynie ru­
rek szkh do akumulatorów, 25 izola­
torów z podpor. na wysokie napięcie; 

o 11 ul. Wyspiańskiego 19 — kanapa,
masz, do szycia;

e 11 ul. Wawrzyniaka 19 —■ masz, do 
pisania, aparat radjowy (5 lampek);

o 11 St. Rynek 60 — biurko, leżanka; 
o 11,30 ul. Gen. Prądzyńskiego 27 —*

bufet składowy;
a 12 uL Woźna 10 — 35 par pończoch; 
o 13 Św. Marcin 16 — fortepian, bufet, 

kredens, masz, do pisania, biurka,
krzesła, szafa;

o 14,30 M. Garbary 5 — walizki, toreb­
ki, necesery;

uT5 główny dworzec ( poczekalnia III 
kl.) — masz, do pisania, biurka, sto­
ły, krzesła, szafy żel., 3 aparaty 
ekspr., 3 kasy rejestracyjne, lodowki, 
aparat do piwa, 10 skrzyń sardynek, 
konserwy, grzyby, wina owocowe;

o 15 St. Rynek 16-17 — kredens; 
o 16 ul. Dominikańska 3 „Pozn. Dora

Komisowy“ (z masy spadkowej po śp. 
adw. Hanaszu) — sztychy, kilkaset 
książek etc.;

s 16 ul. Wieżowa 10 — „Anioł plączą­
cy“ (figura);

o 16,30 ul. Św. Jerzego 1 — regulator; 
o 17 ul. Czajcza 4 •— drzewo użytkowe.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Łaknie" — opera, Delibesa.

Teatr Polski
DZIŚ — „Rewizor z Petersburga". 

(Ppemjera).
Teatr Nowy

DtlŚ — „Kres wędrówki”. (Gościnny wy­
stąp J. Węgrzyna).

21-sza Loterja Państwowa
(Nieurzędowa)

„ Wczoraj w 6-tym dniu ciągnienia 
^tej klasy 21 państwowej loterji kla­
sowej główne wygrane padły na nu- 
łbery następujące:

10 000 zł — nr. 26 786, 86 587, 140 594, 
5000 zł — nr. 61 716, 773 343,104 977, 
434.

Włamanie do świątyni
, Jednej z ostatnich nocy włamano 

do kościoła katolickiego w Jeżewie 
Powiecie gostyńskim. Złoczyńcy 

wZ; .3 skarbonki i zabrali ich za- 
artość. w czasie pościgu przytrzy­

mano jako podejrzanych wałęsających 
kl§ w okolicy włóczęgów Bronisława 
»zymczaka, Adama Lellentala i Jana
Adamczyka z Kalisza.

Wszystkich aresztowanych odsta-
d°" w^zi6nia sądowego w Go-

Wynik wyborów do Reichstagu
zaniepokoił całą Europę

min. Stttgerwalda i jednego z prttfwódcó^ 
hitlerowców dr. Goebbela

Berlin, 15. 9. (PAT). Na temat wy­
ników wczorajszych wyborów do 
Reichstagu min. pracy Stegerwald o- 
świadczył, że pomyślny wynik wybo­
rów dla obu partyj skrajnych tłomaczy 
się w pierwszym rzędzie niewystarcza- 
jącemi — w stosunku do oczekiwanych 
— ustępstwami, jakie Niemcy uzyskali 
po konferencji locarneńskiej oraz w 
sprawie zobowiązań reparacyjnych.

Jak długo Niemcom nie uda się usu­
nąć najdotkliwszych cierni traktatu wer­
salskiego oraz pomyślniej ukształtować 
kosztów reparacyjnych, tak długo nie 
może być mowy o pokoju ani w Niem­
czech ani w Europie.

Berlin, 15. 7. (Teł. wł.). Według 
ostatniego obliczenia wybrano 576 po­
słów, przyczem podział mandatów jest 
następujący.

Socjal - demokraci 143, Narodowi so­
cjaliści (hitlerowcy) 107, komuniści 76, 
Centrum 68, Nacjonaliści Hugenberga 
41, Niemiecka partja ludowa 30, Partja 
Gospodarcza 23, Partja Państwowa 20, 
Bawarska Partja Budowa 19, „Land­
volk“ 18, Chrzęść. - Społeczni 14, Nie-

Glosy prasy francuskiej i niemieckiej
P ary ż, 15. 9. (PAT). Prasa francu­

ska w pierwszych komentarzach do wy­
ników wyborów w Niemczech wyraża 
niepokój z powodu sukcesów, osiągnię­
tych przez hitlerowców.

„Le Journal“ zaznacza, że w 5 łat po 
Locarnie naród niemiecki padł ofiarą 
swej zbyt wielkiej skłonności do posłu­
szeństwa wobec haseł gwałtu i głosował 
masowo za hitlerowcami przeciwko re­
publice i może również przeciwko poko­
jowej polityce Stresemanna.

„L'Oeuvre“ wyraża nadzieję, że so­
cjaliści połączą się z centrum, gdyż inne 
załatwianie sprawy byłoby narażeniem 
Reichstagu na nowe rozwiązanie a kra­
ju na dyktaturę, niebezpieczną dla całej 
Europy.

Berlin, 15. 9. (PAT). Prasa nie­
miecka obszernie komentuje wyniki 
wczorajszych wyborów do Reichstagu.

Umiarkowany „Berliner Tgbl.“ w ar­
tykule pod tyt. „Czarna niedziela“ nazy­
wa ostatnie -wybory ńnjfatalniejszemi, 
jakie kiedykolwiek odbyły się w Niem­
czech. „Tyle zdobył Brüning przez roz­
wiązanie Reichstagu — pisźe dalej 
dziennik. — Fundamenty, na których o- 
pierał on swój plan, zostały poważnie 
wstrząśnięte“.

Liberalny „Hamburger Fremdenbl“, 
omawiając obecne wybory, wskazuje na 
to, że smutny wynik wyborów musi dać 
socjal - demokratom wiele do myślenia, 
jeśli się ma uniknąć ogólnego chaosu.

Socj. „Vorwärts“ stwierdza, że wy­
nik wczorajszych wyborów stenowi zu­
pełną klęskę min. Brüninga. Jeżeli cen­
trum będzie chciało rządzić bez socjał- 
demokr. lub przeciwko nim, będzie mu- 
siało zwrócić się z pokorną prośbą do 
Hitlera. Rezultaty, które zostały osiąg­
nięte przez kanclerza Brüninga w ciągu 
5-miesięcznych jego rządów, naród nie­
miecki będzie musiał drogo okupić. — 
Niewątpliwie lepiej było wykazać nieco 
więcej dobrej woli do porozumienia się 
z socjal-demokratami.

Zaniepokojenie w europejskich kołach finansowych 
i gospodarczych

Berlin, 15. 9. (PAT). Zwycięstwo 
partyj skrajnych wywołało na tut. gieł­
dzie niesłychane wrażenie. W każdym 
dziale akcyj zanotowano silny spadek 
kursów. Zniżka na niektórych papie­
rach wartościowych sięgała 20 procent 
Najbardziej ucierpiały akcje Siemensa i 
Banku Rzeszy.

Niepokój, .panujący na giełdzie, zwięk­
szył się jeszcze po otrzymaniu wiadomo­
ści z zagranicy, donoszących o przygnę- 
biającem wrażeniu, jakie wyniki wybo­
rów do Reichstagu wywarły w zagra­
nicznych kołach gospodarczych. Panuje 
obawa, że zagranica wycofa ulokowane 
w Niemczech krótkoterminowe kapitały. 
W sferach finansowych zapatrują się

Przygnębiające wrażenie w Genewie
(PAT). „Voss. Ztg.“Berlin, 15. 9. 

donosi z Genewy:
Genewskie koła polityczne uważają 

wyniki wyborów do Reichstagu jako po­
ważną porażkę polityki porozumienia 
francusko - niemieckiego.

Zapytany przez dziennikarzy o zda­
nie co do wyborów, Briand miał oświad­
czyć, że nie chce się wypowiadać w spra­
nie wewnętrznó < politycanej sąsiednie­

rniecka Partja Chłopska 6, Konserwaty­
ści 5, Partja hanowerska 3, „Landbund“ 
3 mandaty. Możliwe są przesunięcia w' 
łonie trzech grup: „Łandvolka“, Konser­
watystów i Partji hanowerskiej, które 
razem uzyskały 26 mandatów. W stanie 
posiadania innych partyj prawdopodob­
nie już żadne zmiany nie zajdą.

W niedzielnych wyborach oddano 
34.952.639 ważnych głosów, podczas gdy 
w roku 1928 głosowało 30.738.762.

Kopenhaga, 15. 7. (Teł. wł.). — 
Berliński korespondent tutejszego dzien­
nika „Berłingske Tidende“ nadesłał 
swemu pismu wywiad, jaki miał z jed­
nym z przywódców hitlerowców, dr. 
Goebbelem z Berlina.

Dr. Goebbel oświadczył, że tak ogrom­
ny przyrost mandatów zaskoczył rów­
nież i hitlerowców. Pierwszem ich dą­
żeniem będzie doprowadzenie do rozwią­
zania sejmu pruskiego. Gdyby hitle­
rowcy mieli wstąpić do przyszłego rzą­
du, zażądają kilka tek ministerialnych, 
w tem bezwarunkowo ministerstwa spr 
wewnętrznych.

Nacjonalistyczne „Hamburger Nachr.1* 
podkreślają, że przy obecnym stanie rze­
czy decyzja leży wyłącznie w rękach 
prez. Rzeszy Hindenburga, dla którego 
wybiła godzina historyczna. Dziennik 
sądzi, że jasne wypowiedzenie się naro­
du niemieckiego przeciwko wszelkirn 
połowicznościom i kompromisom ułatwi 
prezydentowi Rzeszy jego zadanie. Wy­
bory z d. 14 b. m. oznaczają zasadniczy 
zwrot w życiu narodu niemieckiego.

Prawicowa „Deutsche Ałlg. Ztg.“ za­
znacza, że przyrost głosów hitlerowców 
i straty niem. - nar. partji Hugenberga 
potwierdziły przypuszczenia, że kto bę­
dzie chciał głosować za radykalną partją 
narodową, ten zdecyduje się na partje 
skrajnie radykalne, a więc nie na stron­
nictwo Hugenberga lecz na stronnictwo 
Hitlera.. Obecne wybory są objawem 
protestu, którego motywów należy szu­
kać w zwątpieniu, powstałem wskutek 
kryzysu polityczno - gospodarczego Nie­
miec. Niemcy stoją w obliczu poważ­
nych Wydarzeń politycznych stwier­
dza wkońću ,,D. Ałlg. Ztg.“

Pacyfistyczna „Welt am Mont-ag“ za­
znacza, że dla Niemiec nadchodzą cięż­
kie dni. W Genewie wiadomość o wyni­
ku wyborów w Niemczech zrobiła wra­
żenie, jak wybuch bomby. Pozycja Cur­
tiusa — zaznacza dalej dziennik — nie 
jest do pozazdroszczenia. Hitlerowcy są 
zdecydowani za wszelką cenę zerwać 
traktaty i rozpocząć politykę rewanżu. 
O tem zresztą najlepiej Wie zagranica. 
Dziecinnadą byłoby ze strony zagranicy 
i ze strony samych Niemiec to masko­
wać. Dziennik zaznacza wreszcie, że 
nadchodzi okres ostrego antysemityzmu 
w Niemczech.

Komunistyczna „Rotę Fafone* pod­
kreśla z entuzjazmem wielkie zwycię­
stwo niemieckich komunistów. Wszyst­
kie okręgi wyborcze — jak podkreśla 
.dziennik — współzawodniczyły ze sobą 
o przyczynienie się do zwycięstwa ko­
munizmu, „któro przeszło wszelkie ocze­
kiwania nawet samych przywódców”.

pesymistycznie na przyszłą politykę kre­
dytową zagranicą.

Berlin, 15. 9. (PAT). Z Holandji 
donoszą:

W amsterdamskich kołach politycz­
nych i finansowych wyniki ■wczoraj­
szych wyborów w Niemczech wywołały 
silne przygnębienie. Liczono się ze 
wzmożeniem partji hitlerowców i komu­
nistów, jednak takiego wzrostu zwolen­
ników tych stronnictw nikt tu nie ocze­
kiwał. Powszechnie panuje zgodna opi- 
nja, że dzień 14 września był „czarnym 
dniem“ nietylko dla Niemiec lecz rów­
nież dla całej Europy. Następstwem 
wyborów wczorajszych będzie niewątpli­
wie niezwykłe zaostrzenie się sytuacji 
politycznej i kryzysu gospodarczego.

go mocarstwa. W łonie delegacji an­
gielskiej obawiają się co do dalszego 
prowadzenia dotychczasowej polityki za­
granicznej Rzeszy, o ile nię uda się stwo­
rzyć w Niemczech koalicji stronnictw le­
wicowych.

Genewa, 15. 9. (PAT). Głównym 
tematem rozmów kuluarowych w dniu 
dzisiejszym były wyniki wczorajszych
wyborów do parlącftebtu utemieckiego.

Wielkie zwycięstwo hitlerowców wy­
wołało tu przygnębiające wrażenie,- 
wnosząc dysonans do pokojowej atmo­
sfery genewskiej. W związku z tem z 
wielkiem zaciekawieniem oczekiwane 
jest przemówienie min. Curtiusa, który 
zabierze głos jutro rano na zgromadze­
niu. Popołudniu przemawiać będzie 
min. Zaleski.

Genewa, 15. 9. (PAT). W różnych 
grupach tutejszych delegacji ze zdziwie­
niem omawiano wyniki wyborów w 
Niemczech, zwłaszcza silny wzrost gło­
sów skrajnych, co tu i ówdzie wywołało 
obawy, że polityka porozumienia znowu 
napotka na przeszkody.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Stronnictwo Narodowe na Jeży­
cach i na Wildzie. W dniu dzisiejszym 
o godz. 8 wieczorem odbędą się zebrania 
Kół Stron. Nar. na Jeżycach w lokalu 
p. Tomikowskiego, ul. Szamarzewskiego 
18, i na Wildzie w lokalu p. Za.wa.dko- 
wej, Górna Wilda 75. Na Jeżycach referat. : 
wygłosi p. red. Adam Piotrowski, na Wil­
dzie p. inż. Godlewski; obaj mówić będą 
na temat „W jakich warunkach idziemy 
do wyborów“.

Dla zapoczątkowania pracy wyborczej 
zaprasza się na wspomniane zebrania nie­
tylko eżlonków, lecz i wszystkich tych, 
którzy przy ostatnich wyborach pracowali • 
jako obwodowi i mężowie zaufania obo­
zu narodowego.

— * Złote gody obchodzili pp. Antoni 
Prauziński, emer. profesor muzyki w 
państw, seminarjum żeńskiem w Pozna­
niu, z małżonką Wiktor ją z Wodnłakow- 
skich. Na intencję Jubilatów odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Marcina, które odprawił proboszcz ks. 
prał. Taczak w asyście ks. prób. Grześka 
z Noskowa pod Jarocinem, przyjaciela 
Jubilatów. Po nabożeństwie wobec zgro­
madzonych gości wręczył ks. prałat Ju­
bilatom pismo odręczne od. Ks. Kardyna­
ła Prymasa z życzeniami i błogosławień­
stwem. (z)

SPORT
Piłka nożna

Wyniki zagraniczne; Belg.i a- — Holan­
dia w Brukseli 4:1 (1:1). Spotkanie mię­
dzypaństwowe. Praga: „Slavia“ •—- „Spar-: 
ta“ 3:1 (3:0). Derby lokalne,

Rawicz. ..Rawicki K. S.” — „Warta“ 
Ib 6:1 (2:1). Rezerwy „Warty“. poniosły 
niespodziewanie wysoką porażkę od ze­
społu B-klasowego. Jedyną bramkę goście 
uzyskali z karnego.

Tennis
W finale mistrzestw Ameryki w Po­

rost Hill Doeg pokonał Frank Shielda 
10:8. 1:6, 6:4, 16:14, w półfinale Doeg po­
konał Tiłdena 10:8 6:3 3:6 12:0. (Teł. wł.)

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś, we 

wtorek, 16 bm. powtórzenie pełnej bar­
wy, egzotyzmu i przecudnych mełodyj 
opery „Lakme“. W niedzielę publiczność 
była" pełna zachwytu i pod urokiem na­
szej primadonny Żmigród-Fedyczkowskiej 
dr. Roesslerówny, Tylewskiej oraz świet­
nego naszego tenora Stanisława Drabika 
i reżysera Urbanowicza. Tańce pełne po­
mysłu z Jedyńską, Ciesielskim oraz ca* 
łym baletem. Kierownictwo muzyczne p, 
Bolesława TyUji. W środę, 17 bm. „Car­
men“ z p. Szafrańską w roli tytułowej w 
otoczeniu pp. Janiny Święcickiej, Janiny 
Tylewskiej. Don Josego śpiewa p. Michał 
Tarnawski, Torreadora p. Eugenjusz Maj; 
dyryguje p. Bolesław Tyli ja.

— * Z Teatru Polskiego. Przepyszna 
w swej satyrycznej groteskowości, roz­
śmieszająca do łez gałerją arcyuciesznyeh 
typów i sytuacyj komedja wielkiego ro­
syjskiego pisarza. M. Gogola „Rewizor z 
Petersburga“ ukaże się po raz pierwszy 
na scenie Teatru Polskiego dziś, we wto­
rek, 16 bm. Obsadę tego arcydzieła kome­
dii satyrycznej stanowią pp. Wierzejska 
(Horodniczyna), Zasempianka, Szumska, 
Biesiadecki, Bracki, Godlewski, Komor­
nicki (Horodniezy), Kordowski, Kwasków- 
ski, Noskowski, Nowacki jChiestaków), 
który sztukę wyreżyserował, Piotrowski, 
Przystański i inni. W środę „Rewizor z 
Peterbsgurga“. W czwartek „Pan Jowial- 
ski“.

— * Z Teatru Nowego. Dziś „Kres wę­
drówki“ Sheriffa z Józefem Węgrzynem. 
Głośna ta na cały świat sztuka z mistrzo­
wską kreacją Węrzyna ukaże się tylko 
kilka jeszcze razy. Wszystkie przedsta­
wienia odbyły się do tej pory przy wypeł­
nionej widowni. Niezrównana gra Wę­
grzyna, jak i doskonałe zgrany zespół, 
składają się na przedstawienie o mocnym 
wyrazie artystycznym. Oprócz znakomi­
tego gościa inne role kreują pp. Gliński, 
Górowski, Kaden, Mazanek, Rudnicki, Ro- 
licz, Fiszer i inni. Dekoracje p. Al. Ko- 
brynia.

W dniach najbliższych ukaże się peł­
na najprzedniejszego humoru komedja. 
Oscara Wilde'a p. t. „Brat marnotrawna-‘
i goścumy» wyitępew i» SLwiyna
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KRONIKA FILMOWA

KINO „STYLOWE“
wyświetla dziś po raz ostatni film dźwię­
kowy reżyserji James‘a Cruze p. t.

O czem śnią dziewczęta
Od środy, dnia 17 bm. wyświetlać bę­

dzie Kino Stylowe przepiękny film dźwię­
kowy p. t.

SERCE ULICZNICY
Jest to dramat sponiewieranej kobiety, 

którą odtwarza przepiękna i urocza
Corinna Griffith.

Film „Serce Ulicznicy“ reżyserji W. A. 
Seitera wywołał kolosalną polemikę wśród 
prasy i publiczności amerykańskiej, któ­
rą zadziwił, że śmiały problemat prze­
prowadzony został tak subtelnie. Rów­
nież i w Warszawie cieszył się ten film 
wielkiem powodzeniem.

To też Dyrekcja Kina Stylowego nie 
szczędziła kosztów sprowadzenia tak cie­
kawego obrazu. Niewątpliwie więc ściąg­
nie jutrzejsza premjera filmu „Serce U- 
lłcznicy“ tłumnie wszystkich kinomanów 
do Kina Stylowego.

Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t. 
„Zagadka jednej nocy“. Kapitan wojsk 
francuskich, opuszczając potajemnie dom 
swej zamężnej przyjaciółki, był świad­
kiem morderstwa. O morderstwo to zo- 
staje posądzony brat narzeczonej kapita­
na. Kapitan przeżywa tragiczny konflikt 
obowiązku zachowania tajemnicy, kobie­
ty i obowiązku ratowania życia niewinnie 
skazanego na śmierć. Po długiej walce 
wewnętrznej, kapitan decyduje się wziąć 
winę morderstwa na siebie, ale ofiara je­
go okazuje się, na szczęście, niepotrzebną, 
gdyż morderca przyznaje się do popełnio­
nej zbrodni.

Jest to film o dobrze zestawionych efek­
tach sytuacyjnych, które utrzymują uwa­
gę widza w dużem napięciu. Adolf Men- 
jou jest stanowczo lepszy w roli wytraw­
nych arystokratów, niż w roli szlachet­
nych amantów; w mundurze zaś kapitań­

skim, zdaje się, czuje się on niezbyt do­
brze. Partnerką jego jest Ewelyn Brent.

(Ga.)
Kino „Renaissance" wyświetla film z 

Harry Peelem p. t. „Jego najwierniejszy 
druh“. Tym razem Harry Peel dokazuje 
cudów ze swą śliczną i świetnie wytreso­
waną psiarnią. Czworonodzy detektywi, 
wierni druhowie Peela, walnie przyczynia­
ją się do schwytania złodziei klejnotów 
i stworzenia dobrobytu swemu panu. Ak­
cja filmu płynie wartkiem tempem, weso­
ło uśmiechając się raz po raz do widza; 
pieski znęcają się nad garderobą rzezi­
mieszków, a wybranka Harry Peela pada 
mu, w objęcia w ostatnim akcie. Czegóż 
można chcieć więcej? (Ga.)

KUPUJMY CEGIEŁKI NA BURSĘ
RZEMIEŚLNICZĄ (P. K. O. 212 664)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 15. 9. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,34; Nowy Jork za 1(5 
zł 11,23; Praga za 100 zł 376,70; Wiedeń « 
100 zł 79,18—79,46; Zurych za 100 zł 57.77 
Berlin za 100 zł noty większe 46,90—47 i).’ 
wypłaty ńa, Warszawę, Katowice i Poznań 
46.975—47.175; Gdańsk za 100 zł 57,62 do 
57,71; telegraficzne wypłaty na Warsza. 
wę 57,61'—57,76; na Londyn 25.01,75.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 15. 9. (PAT.) Akcje: Gazv 

wschodnie 19,25.
Kraków, 15. 9. (PAT.) Akcje: Pan> 

wozy 18; Elektrownią w Sierszy 43; Cbrt 
dorów 127.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t. 

„Młodzież na, bezdrożach“. Niemiecka pe­
dagogika, po procesie Krantza, który do 
głębi wstrząsnął społeczeństwem, zaczęła 
się zwracać z gorącym apelem do rodzi­
ców, aby więcej zajmowali się życiem 
swych dzieci, uważając to za najlepszy 
środek walki z demoralizacją młodzieży. 
„Młodzież na bezdrożach“ to jeszcze jeden 
apel tego rodzaju. Należv przyznać, że 
apel jest dyskretny i morał filmu nie jest 
zbyt jaskrawy; szata wcale niezłego obra­
zu kinowego niewątpliwie odda dużą u- 
sługę propagandzie tych wskazań, (ya.)

Wróciłem 
Stanisław Hoffmann
Telefon 50-28 Sew. Mielżyńskiego 5

zpw 25 531

Notowania dewiz z dnia 15 września 1930
(Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-icznej)
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Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 61/2 « 100 zł
4

57.61 46.975 43.34 11.23 376.70 57.77 79.18Poznań 61/2 t—j 100 zł — 46.975 — —
Gdańsk 4 173.52 100 Gd. gid. 81.50 _ — .— — ___
Berlin 4 212,34 100 R. M. — — 20.40 23.81 606.50 801.05 122.77 168.48Belgja 21/2 123,94 100 belg. 124.38 — 58.45 34.86 13.94 355.— — 71.87 98.54Bukareszt 9 172,— 100 1. —- . 2.498 814.50 0.59 15.15 20.02 3.07 4.21Budapeszt 5V2 155,90 100 pengo — 73.445 27.77 17.52 — 588.80 90.25 123.77Holandja 3 358,31 100 gid. hol. 359.15 — 168.81 12.07 40.27 — 207.50 285.53Kopenhaga 4 238,88 100 k. d. 238.76 112.26 18.16 26.76 — — 137.95 180.05Londyn 3 43,38 1 funt szterl. 43.36 25,0 L . — — 4.85 123.75 163.46 25.05 34.37Nowy York 21/2 8,91,41 1 dolar 8.913 — 41940 485.92 — 25.46 33.64 514.45 706.90Paryż 21/2 172,- 100 fr. franc. 35.03 — 16.465 123.76 3.92 — 132.09 20.24 27.74Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.47 12448 163.77 2.96 — — 15.30 20.97Rzym 51/2 172,— 100 1. 46.73 — 21.97 92.80 5.23 133.45 176.10 27.— 37.02Szwaj car ja 21/2 172,— 100 fr. szwajc. 173.08 — 81.375 25.05 19.40 493.75 652.62 — 137.10
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. 239.72 — 112.65 18.08 26.86 — 138.50 189.85
Wiedeń 5 125,43 100 szyling. 125.98

-------- ---

59.245 34.41 14.30 1 475.10 72.79

SPRZFDAŻE
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tei rubryce 
obliczamy po iednei trzeciej cenie

drobnych

Gruszki
jabłka, pomidory tanio sprzedaie 
Starościńska 1 a. zdp 90 427

Sprzedam duże

urządzenie składu koloniulneso
wraz z zapasem towarów. Zgłoszenia:

■ Szamotuły, Wroniecka 19
MOTTLEWSKl, adwokat

i zarządca masy upadłościowej, rw 25524

osobowe i ciężarowe: Minerwa karetka, 2 Fia­
ty, Protos torpedo, Oldsmobiie karetka, Ber- 
liet torpedo, Aga karetka, Bergmana 4-tonnowy 
można nabyć najkorzystniej i najpewniej w firmie

„ELIBOR“
Sp. Akc. Handlowo-Przemysłowa „Ł, J. Borkowski“. 
Salon samochodowy, św. Marcin 50, teł. 14-66.

„KWASOWIT“
czerwony

najlepszy ocet stołowy.

irhois
zp 1532

„KWASOWIT“
zielony

najlepszy ocet do zapraw.

korespondentka
pisząea biegle na maszynie, z studjami zagranicą, 
poszukuje odpowiedniej posady. Zgłoszenia do 

Kurjera Poznańskiego pod dw 1539

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia 16. 9. 1930 r. o godzinie 12 w południe 

w Poznaniu, Tama. Garbarska — Dworzec Towarowy, sprze­
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

wagon kapusty w główkach w przybliżeniu około
10 000 kg.
Zbiórka 15 minut przed przetargiem przy wejściu do 

bramy Dworca Towarowego.
Dąbrowski, kom. sąd., Poznań, ul. Młyńska 13, IV piętro

Folwark
220 morgowy, ładnie położony, 
blisko Poznania, ziemia pszenna, 
budynki masywne, r/m’ inwen­
tarz. Cena 90 000. wi, . ' połowa,
reszta hipoteka Wyrzykowski, 
Grobla 9, telefon 1958. zdp 90 612

Ekspedient
branży konfekcyjnej. młody, 
zdolny, pracowity poszukuje za­
raz posady. Łaskawe zgłoszenia 
Knrjer zdp 90 591

Kupię
kamienibę wolne średnie miesz­
kanie. płace % gotówka. Zgłosze­
nia Kurier zdp 90 613

Mechanik
maszyn biurowych i rowerów i 
kilkuletnia praktyką poszukuje 
posady tylko za utrzymanie. Miej­
scowość obojętna. Oferty Kurjer

zdw 90 339

Robótkę
zgubiono. Proszę zwrot św. Mar­
cin 70, portiernia.

24 NAUKA

Szkoła Tańców 
Modernistycznych

. Jarosława 
Sredzińskiego

Kurs dla początkujących 20-go 
września. Lekcje prywatne 
każdego czasu. Strzelecka 3, 
parter prawo zp 89 989

Polonistka
dyplomowana praktyka ginn«- 
zjalna. szuka Poznaniu posady 
w szkole, bibliotece, redakcji, 
banku (zna jeżyki francuski, ni«- 
miecki. angielski, czeski). Zgło­
szenia Kurjer zdw 88 807

; 28 WOLNE MIEJSCA

Baczność
agentki i agenci losowi, którzy 
dotychczas pracowali w Banku 
Ludowym, oraz Ci. którzy ta 
pracą by się zająć chcieli. zgło­
sić się mogą Hotel Brytania oo- 
kój 3, Erisch. zdp 90 559

Dziewczę
nawskroś czyste, zdrowe 
wszelkich prac domowych 
trzebne. Ul. Żupańskiego 
II. piętro, prawo. zdp 9

P*■-7 a z-j rsI o 4- o na wrzesień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
* < datku iiustr. „Jlustraeja Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe“ w Po-
. , .. ?n.aT„ia w ekspert zł 4.00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniemdo domu .w Poznaniu zi 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94 
kwartalnie zł 14,80. pod opaską w Polsce zt 9,00. pod opaska w innych krajach zł 1100. 
w razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t p 
wydawn. me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie 

I niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072. 2305, w

oszenia EŁiESS,®.A',™“owej 30 ■tronle ffamowej przy końcu tekstu... J©« akcyjnej?© 75 fr. na strome czwartej 120 gr, na stronie drugiej
» • i i-i przed wiadomościami potocznemi 240 arr od l-ł&mowezo milim.Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki OeSoezenia do wyda-d°mg0d5 30 £ n?S*cl> wypadki do gof« 22 u strtżZ7 A.

wydania wieczornego do grodz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpołudts. Drobne ogłoeze- 
8lOvr<« ?aplst{we (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między zestawem 

a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 
część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3521 s= p k n Pr,™»/, „„ ona na

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: / Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mani pul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe")

Poznań

miesiące

październik, listopad, 
pdzisii 1930 12,00 2y8S 14,82

e 1 I

Kurj er Poznański
(Wychodzi dwa rany dzien­
nie— razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Itastracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

r * ,

Poznań

)

miesiąc

październik 19J0 4,00 0,94 4,W

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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